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  Wstęp
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  Bardzo się cieszę, że ukazuje się już drugi tom homilii papieża wygłaszanych rano wkaplicy Domu św. Marty. Radio Watykańskie jako pierwsze upublicznia je każdego ranka zgodnie ze specyficzną procedurą, októrej pisałem już we wstępie do pierwszego tomu1.


  Poprzedni tom zawierał 186 homilii papieża Franciszka wygłoszonych wpierwszym roku pontyfikatu, od 25 marca 2013 do 20 marca 2014 roku. Wniniejszym drugim tomie zebrano 155 homilii wygłoszonych między 21 marca 2014 a26 czerwca 2015 roku. Zzestawienia widać, że wprawdzie okres obejmujący drugi tom homilii jest trochę dłuższy, ale częstotliwość mszy św. odprawianych przez papieża wkaplicy Domu św. Marty nieznacznie zmalała – zpięciu do czterech celebracji tygodniowo: wponiedziałek, we wtorek, wczwartek ipiątek, zatem oprócz środy (kiedy papież przemawia podczas audiencji generalnej) isoboty. Zdarza się też, że Ojciec Święty nie odprawia mszy wDomu św. Marty, bo jest wpodróży lub przewodniczy publicznej celebrze zokazji świąt czy szczególnych wydarzeń. Również grupa wiernych uczestniczących wmszy św. uległa pewnemu ograniczeniu – zpoczątkowych siedemdziesięciu do czterdziestu pięciu osób. Warto przypomnieć, że na końcu mszy św. papież zawsze osobiście pozdrawia po kolei wszystkich obecnych, poświęcając każdemu znich chwilę serdecznej iżyczliwej uwagi iwłaśnie dlatego, zracji ograniczeń czasowych, grupa uczestników papieskiej porannej celebracji nie może być zbyt liczna.


  Sekretarze papiescy otrzymują wiele próśb od wiernych pragnących uczestniczyć wnabożeństwie, atakże od kapłanów, którzy chcieliby koncelebrować zOjcem Świętym. Nierzadko jest ich więcej niż sto dziennie. Nie trzeba długo liczyć, by zrozumieć, że tylko niewielka ich część może zostać spełniona. Dlatego też praca sekretarzy, starających się zgodnie zotwartym charakterem papieskich celebracji wyjść wmiarę możliwości naprzeciw pragnieniom wielu osób, wymaga wielkiej delikatności. Nie można też pominąć wysiłku pełniących służbę gwardzistów szwajcarskich, żandarmów, atakże starań personelu Domu św. Marty.


  Sposób, wjaki odbywa się celebracja, ijej pora (siódma rano) pozostały niezmienione. Podobnie jak nie uległy zmianie zasady przygotowywania audycji prezentującej homilie wRadiu Watykańskim. Składają się na nią fragmenty nagrań głosu papieża iredakcyjna synteza całości. Pierwszy tom homilii papieża Franciszka został wydany razem zpłytą CD, na której był nagrany głos Ojca Świętego. Zaniechano tego wedycji drugiego tomu.


  Pomimo upływu czasu nie zmienił się – ito jest najważniejsze – ani styl nauczania papieża Franciszka, ani towarzyszące mu zainteresowanie. Programy poszczególnych sekcji językowych nadających syntezę homilii cieszą się niesłabnącym zainteresowaniem słuchaczy isą najczęściej odwiedzane przez użytkowników Internetu. Dla wielu osób papieskie homilie są przedmiotem osobistych rozmyślań, aniemało grup wiernych wybiera je jako temat wspólnej refleksji imodlitwy podczas spotkań, co sam mogę poświadczyć jako opiekun duchowy Équipes Notre Dame.


  Homilie wygłaszane wkaplicy Domu św. Marty należą do najbardziej charakterystycznych ijuż ugruntowanych „nowych środków wyrazu” pontyfikatu Franciszka. Inie powinno to dziwić ze względu na wagę, jaką papież przykłada do homilii, czego łatwo domyślić się ze sposobu, wjaki onich mówi, oraz zpoczesnego miejsca, jakie poświęca im wprogramowej adhortacji apostolskiej Evangelii gaudium.


  Zapytałem kiedyś nieocenionego, znanego zumiejętności wnikliwej analizy dyrektora ds. programowych Radia Watykańskiego o. Andrzeja Koprowskiego SJ, co myśli ohomiliach uśw. Marty jako osposobie wypełniania przez papieża jego misji pasterskiej. Odpowiedział mi, odnosząc te papieskie homilie do listów apostołów, aw szczególności do św. Pawła. Nie mamy tu bowiem do czynienia zusystematyzowanym magisterium ani zprezentacją chrześcijaństwa czy Ewangelii światu, do czego można by porównać pisma ewangeliczne wprzypadku Nowego Testamentu. Są to słowa skierowane do wspólnot chrześcijańskich ido wiernych wcodziennym życiu iw codziennej historii, mające dopomóc im wrozróżnianiu woli Bożej idokonywaniu konkretnych wyborów wduchu Ewangelii, mające korygować, inspirować izachęcać, spontanicznie iz ożywieniem, bez ukrywania uczuć ibez obawy przed nawiązywaniem do osobistych doświadczeń.


  Wśród wielu środków wyrazu stosowanych przez papieża Franciszka wjego magisterium te homilie wygłaszane spontanicznie, bez wcześniej napisanego tekstu, są prawdopodobnie najbliższe źródła iodkrywają przed nami prowadzące codzienny dialog ze Słowem serce tego, kto jest apostołem ipasterzem „świętego ludu Bożego”, pozostając zarazem „pośród” tego ludu. Słuchając tych homilii, łatwo jest więc wyróżnić nuty najczęściej rozbrzmiewające wsercu papieża, który wsłuchany wSłowo, jest zarazem wolny od obaw, że za często powraca do tych samych spraw, nadając im rozmaitą formę. Wśród tematów zasadnicze znaczenie ma zpewnością miłosierdzie Boże. Tak więc lektura homilii zawartych wniniejszym tomie jest szczególnie odpowiednia na Rok Bożego Miłosierdzia.


  Źródłowy ibardzo osobisty charakter tych homilii wynika też zfaktu, iż współpracownicy papieża nie uczestniczą wprzygotowaniu tych tekstów, co często się zdarza wprzypadku innych publicznych wystąpień papieża wymagających też czasem uściśleń lub uzupełnień.


  Chciałbym także zwrócić uwagę na swobodny charakter homilii nacechowanych wolnością duchową, dalekich od egzaltacji, niepokoju iprzesadnej ceremonialności. Wprzypadku kogoś, na kim spoczywa tak ogromna odpowiedzialność, jest to szczególnie cenny dowód odwagi. Często to właśnie my, drugorzędni pośrednicy, zobawą podchodzimy do niektórych sformułowań papieża Franciszka. Jak to zostanie zrozumiane? Co ludzie powiedzą? Iniekiedy odczuwamy pokusę, by je złagodzić lub wręcz starać się je przemilczeć.


  Franciszek jednak przemawia, naucza przepełniony odwagą Ducha Świętego, który prowadzi lud Boży iktórego papież jest sługą. Możemy więc jeszcze wiele się nauczyć, zgłębiając teksty homilii wygłoszonych wkaplicy Domu św. Marty.


  o. Federico Lombardi SJ


  Dyrektor generalny Radia Watykańskiego


  
    
      1 Osiódmej rano wkaplicy Domu św. Marty muszą już być przygotowane mikrofony irejestrator dźwięku. Uczestnicy mszy św. zmieniają się każdego dnia, ale technicy radiowi, ich koledzy zWatykańskiego Ośrodka Telewizyjnego (CTV) ifotograf z„L’Osservatore Romano” to zawsze te same osoby. Po zakończeniu mszy św. zarejestrowany dźwięk przekazywany jest jak najszybciej do sekretariatu dziennika RV wjęzyku włoskim, gdzie przygotowywane są poranne wiadomości. Pierwsza transkrypcja gotowa jest około godziny dziewiątej. Wtedy czytamy ją uważnie zredaktorem wydania. Krótka wymiana zdań pozwala wspólnie wyłonić główne wątki iwybrać trzy lub cztery fragmenty zapisu dźwięku najlepiej nadające się na antenę. Zadaniem redaktora jest opracowanie syntezy homilii, konfrontowanej niekiedy również zredakcją „L’Osservatore Romano”, gdzie analogiczna praca wykonywana jest na potrzeby ukazującego się po południu dziennika. Otrzymując do ostatniego czytania definitywną wersję streszczenia homilii, często nie mam już czasu jej sprawdzić, co nie jest jednak konieczne, gdyż myśl papieża jest jasna, aredaktor dobrze wywiązał się ze swego zadania. Około jedenastej synteza homilii razem zfragmentami dźwiękowymi pojawia się po włosku na stronie internetowej Radia Watykańskiego. Czekają już na nią agencje prasowe, które natychmiast przygotowują pierwsze depesze. Równocześnie poszczególne sekcje językowe Radia Watykańskiego tłumaczą streszczenie homilii na inne języki: angielski, francuski, czeski, słowacki, węgierski, chiński, hindi, tamilski, suahili... wsumie około trzydziestu. Redaktor odpowiedzialny za newsy na watykańskim kanale YouTube wybiera jeden zfragmentów dźwiękowych przygotowanych przez Radio Watykańskie isygnalizuje go CTV dla wyodrębnienia odpowiedniej sekwencji zzapisu filmowego całej mszy św. (z przedmowy o. Federico Lombardiego SJ do: Jorge Mario Bergoglio Papa Francesco, La verità è un incontro, red. A. Spadaro SJ, RCS Libri, Milano 2014, s. 9).
    

  


  Mówione magisterium papieża Franciszka
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  Doktryna mówiona


  Tylko raz zetknąłem się osobiście zwybitnym filozofem prof. Giovannim Reale13. Było to przy okazji prezentacji La verità è un incontro, pierwszego tomu homilii papieża Franciszka wygłoszonych wkaplicy Domu św. Marty wmaju 2014 roku na targach książki wTurynie. Zauważyłem, że prof. Reale trzyma wręku egzemplarz zbioru homilii Franciszka, iuderzyło mnie, że zksiążki wystaje mnóstwo kolorowych zakładek. Potem zobaczyłem, że wśrodku wiele fragmentów tekstu zostało podkreślonych. Prof. Reale był wielkim entuzjastą książki. Powiedział mi, że uważa ją za prawdziwe dzieło filozoficzne. Wydawało się, że jest do tej książki bardzo przywiązany, niejako związany znią „fizycznie”. Jakby ten tom „należał do niego”.


  Z jakiego powodu jednak zwykłe codzienne homilie Franciszka miałyby stanowić dzieło filozoficzne? Ico to za filozofia? Reale, profesor omiędzynarodowej renomie, znany jest ztego, że przyjął na siebie rolę rzecznika powrotu do korzeni naszej kultury wujęciu klasyków, aprzede wszystkim Platona. To on ukazał znaczenie „niepisanej doktryny” wielkiego greckiego filozofa, októrej opowiadają jego uczniowie, między innymi Arystoteles. Reale wswojej Historii filozofii przedstawił Platona „mówionego” wpełni świadomy faktu, że sam Platon utrzymywał, iż jego filozofii nie należy szukać wjego pismach.


  Być może więc Reale uległ fascynacji „niepisaną doktryną” homilii zebranych wtomie La verità è un incontro. Wrzeczywistości itamten tom, iten, który Czytelnik ma teraz wręku, to nie są zwykłe książki, aprzynajmniej nie powstawały jak zwykłe książki. Wobydwu tomach można znaleźć przesłanie, które papież Franciszek przekazał ustnie, nie pozostawiając żadnych śladów na piśmie ani nie autoryzując żadnej transkrypcji, która dzięki cierpliwej ipełnej zaangażowania pracy dziennikarzy Radia Watykańskiego jest mimo wszystko dokładna idosłowna. Nie dość na tym, papież, jakby chcąc podkreślić radykalnie mówiony charakter swojego porannego nauczania, wręcz prosił, aby te transkrypcje nie miały całościowego charakteru.


  Każdy powinien więc czytać te homilie, mając przede wszystkim na uwadze fakt, że zawierają one Ewangelię Jezusa Chrystusa głoszoną przez kaznodzieję. Słowa zapisane na tych stronicach to słowa, którymi papież dzieli się ze słuchaczami wchwili, kiedy je wypowiada. Nie jest to więc wykład spójny, wyszlifowany, rozwijający się zgodnie zlogicznym założeniem ani też drobiazgowo przygotowany. Czytelnik znajdzie tu wizję świata kogoś, kto wykorzystuje całą siłę języka mówionego, charakterystyczne dla niego metafory czy zdania anakolutyczne. Życiowej energii tych słów nie da się obłaskawić żadnym labor limae – wprocesie żmudnego wygładzania14. Trzeba przyjmować je tak, jak zostały wygłoszone, pamiętając przede wszystkim otym, że my, czytelnicy, należymy do dalszych, anie bezpośrednich odbiorców, bo tymi byli słuchacze homilii. Uczestnicy mszy św. celebrowanej przez papieża Franciszka uśw. Marty są „bliżsi” tym słowom, ponieważ Ojciec Święty kierował je właśnie do nich. Zanim więc zaczniemy je czytać, powinniśmy wyobrazić sobie scenę, twarze, sytuacje, które opisane są szczegółowo we wstępie do pierwszego tomu homilii15. Jeśli nie znaleźliśmy się wśród osób, którym dane było przeżyć to szczególne poranne doświadczenie, można spróbować je zrekonstruować, oglądając film na YouTube.


  Język powszedni


  Zebrane wniniejszym tomie homilie są więc Ewangelią głoszoną, przekazywaną ustnie. Słowa papieża Franciszka docierają do słuchaczy natychmiast, wchwili gdy są wypowiadane, wsposób bezpośredni iintuicyjny. Umiejętność przekazu Ojca Świętego ma swoje korzenie wdoświadczeniu duszpasterskim wsposób naturalny sprzyjającym nawiązywaniu autentycznych relacji. Papież nigdy nie podkreśla swojego autorytetu, nie przybiera sztywnych hieratycznych póz, awręcz odwrotnie, wydaje się, jakby pochylał się ku swojemu rozmówcy. Niekiedy można nawet mieć wrażenie, że za chwilę mógłby stracić równowagę. Potoczny język Franciszka wywołuje wśród słuchaczy niezwykle silny oddźwięk. Ipodobnie jest zodbiorcami wświecie wirtualnym. Wystarczy przypomnieć, jak wielkim sukcesem stała się obecność papieża na Twitterze, gdzie liczba papieskich followers przekracza dwadzieścia milionów. Papież mówiący prostym językiem bardzo dobrze odnajduje się wśrodowisku cyfrowym, ponieważ jest komunikatywny, ajego wypowiedzi mają bezpośredni iautentyczny charakter. Ojciec Święty niekiedy ucieka się do nieoczekiwanych obrazów czy wręcz tworzy neologizmy. Czasem dostosowuje słowa do potrzeb ekspresji, lecz wkontaktach zludźmi, wsytuacjach codziennych często używa form dialektalnych niektórych słów zapożyczonych zmowy swoich włoskich przodków. Wten sposób jego przekaz staje się bardziej autentyczny, swobodny, nieskrępowany iskuteczny, ahomilie ożywia plastyczny, niejako powszedni język.


  Jest to możliwe, ponieważ Franciszek zawsze znajduje się wcentrum przekazu, który kształtuje niejako „od wewnątrz”. Nie jest aktorem recytującym napisaną rolę ani też, wygłaszając kazanie, nie chce tylko odczytywać wcześniej przygotowanego tekstu. Nie przygotowuje także żadnych notatek ani szkiców do swoich homilii. Kiedy głosi kazanie, ma przed sobą tylko lekcjonarz. Ta sytuacja pozwala mu przekonstruować język, umożliwia odmienne akcentowanie ipodkreślenie tego, co uznaje za najważniejsze wswoim przesłaniu. Wten sposób przypomina Kościołowi (i nam wszystkim), że przekaz czyni ztego, kto przekazuje, świadka. Homilia to nie recytacja treści religijnych, ale siła słowa Bożego uobecnionego wmowie kaznodziei, który troszczy się oswe stado. Uniwersalny odbiorca nie ma więc charakteru idealnego. Staje się widzialny, staje się ową małą cząstką ludu Bożego, którą papież ma przed sobą. To około czterdziestu osób. Homilia nie jest teologicznym traktatem. Papież nie przekazuje informacji. Wsposób naturalny natomiast komunikuje swoją obecność.


  Głoszenie kazań wtak żywiołowy sposób wcale jednak nie oznacza, że papież po prostu „jest spontaniczny”. Wpierwszym tomie przedstawiłem obszerniej, wjaki sposób Franciszek przygotowuje swoje nauki, jak dokonuje rozróżnienia, co powiedzieć, by słowo Boże czytane danego dnia znalazło odpowiedni oddźwięk. Te homilie nie są owocem akademickich rozważań ani naiwnej spontaniczności, ale wynikiem intelektualnego wysiłku, którego istotę stanowi wewnętrzny proces rozróżnienia, by zdecydować, co powiedzieć, iznaleźć odpowiednie słowa. Pod tym względem Franciszek jest wiernym uczniem św. Ignacego Loyoli, przy czym ów proces rozróżniania związany jest ściśle zludźmi, którzy go słuchają, ma charakter relacji, jest „apostolski”.


  Kiedyś papież powiedział mi, nawiązując do swojej podróży do Brazylii: „Dla mnie to był cud. Nie jestem przyzwyczajony przemawiać do tłumów, ale by rozmawiać wcztery oczy lub zwracać się do grupy ludzi, którzy są wkościele”. Niemniej jednak jego przekaz został skutecznie odebrany wRio, apotem wSeulu, Tiranie, Manili, Asunción... Dlatego że papież zawsze jest sobą. Nie podnosi oczu, aby ogarnąć wzrokiem tłum, zawsze patrzy na pojedynczych wiernych. Kiedy Franciszek ściska dłonie, otacza ramieniem czy pije yerba mate, którą go poczęstowano, za każdym razem nawiązuje osobistą relację. Pokazując to, media sprawiają, że każdy odbiera gesty papieża, jakby były skierowane właśnie do niego. Ite gesty to także jest przekaz.


  Ojciec Święty, zwracając się do tłumów, zgodnie ze swoim zwyczajem mówi do każdego ztych, którzy go słuchają.


  Gest wyzwala słowo


  Warto zwrócić uwagę, że Franciszek, podobnie jak Jan Paweł II, ma wielkie zdolności oratorskie. Wykorzystuje je jednak wodmienny sposób.


  Janowi Pawłowi II waga słów, ich poetycki charakter niejako narzucał sposób gestykulacji. Franciszek pod tym względem jest jego przeciwieństwem. To gest, skinienie wyzwala słowo ije kształtuje. To czasem zmusza papieża nawet do rezygnacji zprzygotowanego wystąpienia na rzecz improwizacji. Wiele razy byliśmy tego świadkami podczas podróży zagranicznych. Często Franciszek dostrzega rozbieżność między przygotowanym tekstem atym, co pragnie powiedzieć wdanej chwili. Iwówczas improwizuje, czasem nawet korzystając zpomocy tłumacza. Słowa Bergoglia mają zawsze radykalnie „mówiony” charakter iwidać to wyraźnie wjego homiliach. Również słowo pisane wyrasta ze słowa mówionego. Tak więc teksty zawarte wniniejszym zbiorze to suma słów igestów skierowanych do zgromadzonych wkaplicy Domu św. Marty osób.


  „Matczyna” prostota


  Słowa igesty Franciszka mają często „matczyny”, pełen miłości charakter. Dla papieża kaznodzieja jest „jak matka”. Powinien więc używać „matczynego” języka, to znaczy takiego, który wswojej prostocie iodwoływaniu się do konkretnych obrazów ma brzmienie języka macierzystego. Rozmowa Pana iJego ludu toczy się więc w„matczynej atmosferze”. Zadaniem kaznodziei jest stworzenie takiego „klimatu uczuciowego”, by Pan mógł podjąć dialog.


  Prostota języka powinna sprawić, że będzie on zrozumiały, że uniknie się pustosłowia. Papież jest świadomy, że często ten, kto studiował teologię, wyuczył się specyficznego, technicznego języka. Jednak przeciętni ludzie nie rozumieją go, ponieważ nie jest to mowa potoczna. Jak więc dostosować się do języka słuchaczy, aby dotrzeć do nich ze słowem Bożym? Papież odpowiada na to pytanie wEvangelii gaudium: „Jeśli chcemy się dostosować do języka innych ludzi, by możliwe było dotarcie do nich ze Słowem, trzeba wiele słuchać, trzeba dzielić życie zludźmi ibacznie zwracać na nich uwagę”16 (EG 158). Aby mówić wsposób zrozumiały, trzeba dzielić życie słuchaczy. Papież Franciszek mówi wsposób bardzo prosty, bezpośredni, zrozumiały dla każdego itę umiejętność czerpie zżycia wciągłym kontakcie zludźmi.


  Owa bliskość zludźmi ukazała także Franciszkowi, że nie zawsze jasność wykładu skutkuje jego zrozumieniem. Można wypowiadać się bardzo jasno, amimo to nie zostać zrozumianym. Abstrakcyjne rozumowanie może być niesłychanie proste, lecz nie zostanie przyjęte przez słuchaczy, ponieważ tylko prześlizgnie się po powierzchni ich świadomości. Zdarza się też, że jasność – aw niektórych przypadkach dotyczy to także doktryny – będzie odwrotnie proporcjonalna do wiarygodności. Człowiek współczesny bardziej niż „jasnych” bezbłędnych wykładów potrzebuje słów wiarygodnych, odnoszących się do złożonych sytuacji, doświadczeń, do życia, które wcale nie jest inie może być „takie proste”. Język jasny to język przepisów. Jeżeli duszpasterz używa go wkontaktach zwiernymi, to ubierając sędziowską togę, zatraca swą specyficzną tożsamość.


  I taki jest sens słynnych już dzisiaj słów Franciszka wypowiedzianych podczas lotu powrotnego zBrazylii wlipcu 2013 roku. „Kimże ja jestem, by sądzić?” „Jestem przede wszystkim pasterzem”, chciał przez to wtedy powiedzieć Ojciec Święty.


  Poetycki język ulicy


  Język „ulicy”, język potoczny jest najszerzej rozumianym językiem, ponieważ tworzy go życie. Ale stylistycznie to język złożony, nasycony znaczeniowo, daleki od krystalicznej jasności. Papież Franciszek pragnie Kościoła zdolnego włączyć się wludzką rozmowę, takiego, który będzie potrafił prowadzić dialog zludźmi, towarzyszyć im, odpowiadać im, anie tylko słuchać. Franciszek mówi językiem życia ijęzykiem wiary, jednak można ten język czasem źle zrozumieć, ponieważ nie stosuje się do sztywnych, formalnych zasad logiki. Papież pragnie jednak zainicjować dialog, nie zamierza publikować komunikatów prasowych ani dawać lekcji. Franciszek ukazuje się taki, jaki jest, nie zważając na to, czy zawsze jego słowa odzwierciedlają wcześniejsze zamierzenia. Jego cel to komunikować się, doprowadzić do spotkania, nawiązania relacji, wykorzystując potoczne słownictwo iodwołując się do powszechnie przyjętych znaczeń. Jego język jest „bliski” ludziom, wolny od reguł stylistycznych, awięc również prowadzący niekiedy do nieporozumień. Kto zarzuca mu ambiwalentność, nie rozumie jednak ani podstaw egzystencjalnych iempirycznych tych wypowiedzi, ani intencji papieża.


  Jest już wiele, abędzie jeszcze więcej analiz dotyczących przekazu Franciszka. Wyraźnie jednak widać, że papież, przeżywając wsposób jak najbardziej naturalny relacje międzyludzkie, nie stosuje żadnej wcześniej opracowanej „strategii przekazu”. Siła komunikatu ioryginalność przesłania wynikają zbezpośredniego, autentycznego ipozbawionego asymetrii kontaktu. Iw tym znaczeniu język Franciszka ma radykalnie duszpasterski charakter. Podstawową formą tego przekazu jest kazanie. Po wysłuchaniu (a raczej przeczytaniu) homilii Franciszka jest jasne, że cały teologiczny wywód nie służy bardziej precyzyjnemu ujęciu teorii, lecz wspieraniu przeżywania słowa Bożego. Kazania Franciszka są owocem kontemplacji, ale nastawione są na działanie, budzą do życia. To wypowiedzi performatywne. Pod tym względem papież jest spadkobiercą najlepszej jezuickiej tradycji.


  Związek z„ulicą” wzbogaca homilie Franciszka poetycką wibracją. Język papieża jest bogaty wmetafory, przysłowia, zwroty idiomatyczne, neologizmy ifigury retoryczne, które biorą się nie tyle zkultu eleganckiego wysławiania się, ile przeciwnie, ze slangu, zporteño, zjęzyka „ulicy”, przyswojonego podczas codziennych kontaktów duszpasterskich zwiernymi. Franciszek – tak jak Roland Barthes, analizujący m.in. język Ćwiczeń duchowych św. Ignacego Loyoli – wie, że mówić omiłości, również miłości do Boga, to „zmierzyć się zzamętem języka: ztą rozkołysaną przestrzenią, gdzie języka jest zarazem zbyt dużo izbyt mało, gdzie język jest nadmierny (w bezkresnej ekspansji ja, wpotopie emocji) iubogi (ze względu na kody, wktóre miłość go wpędza iw których go spłaszcza)”17. Również homilie Franciszka to wpewnym sensie „fragmenty dyskursu miłosnego”. Ten język, zarazem poetycki iludowy, został znakomicie opisany przez młodego Giacomo Debenedettiego wesejach zebranych wtomie zatytułowanym Profeti.


  I to właśnie język nadaje kształt teologii Franciszka. Byłoby jednak wielkim błędem uznać, że jest on wynikiem swoistej naiwności. Warto przypomnieć, że Jorge Mario Bergoglio był wykładowcą literatury iuczył nie tylko historii literatury, ale również kreatywnego pisania. Wysoko ceni wielu poetów ipisarzy: Borghesa iHölderlina, Marechala iManzoniego, Bloya iPemána... Ito zich dzieł czerpie kryptocytaty, które pojawiają się czasem wjego wystąpieniach. Nigdy jednak nie są to uczone przytoczenia, lecz elementy spontanicznie włączone do wypowiedzi wrezultacie przyswojenia ich sobie. Iwłaśnie owo umiłowanie języka pierwotnego, zjego korzeniami sięgającymi konkretu życia, skłania papieża do zwrócenia uwagi na słowo, które pojawia się na powierzchni ponownie przytoczone winnej postaci.


  Bergoglio rzuca wyzwanie językowi teologii, narażonemu na ryzyko podporządkowania się wpływom paradygmatu „technokracji”, gdzie nadmiar określeń specjalistycznych nasuwa skojarzenia zjęzykiem urzędowym. Niekiedy Ewangelia bywa głoszona językiem „księżowskim”. Bergoglio pragnie natomiast czegoś wręcz przeciwnego. Jego celem jest wyzwolenie specyficznej energii ewangelicznej wizji świata. Język teologiczny jest dziś często ofiarą słabości świata zachodniego. Stąd też bierze się poszukiwanie języka, słów, które uzasadniając racjonalność prawdy objawionej, mogą jednak prowadzić za daleko, wykraczając poza granice rzeczywistej przyszłości wiary iprzekazywanego przez nią kerygmatu. Wtym kontekście Massimo Faggioli dostrzegł intrygujący paralelizm między językiem Bergoglia apoezją Piera Paola Pasoliniego, profetycznego iludowego zarazem intelektualisty18. Irównież dlatego przekład na inne języki słów Bergoglia jest tak bardzo trudny, znacznie trudniejszy, niż naiwnie można by sądzić. Ileż przekłamań utych, którzy tłumaczą, będąc przekonani, że dobrze zrozumieli! Całkowicie zgadzam się zFaggiolim, że język Bergoglia bardziej niż rozbioru gramatycznego wymaga analizy poetyckiej ilingwistycznej.


  Jeśli się bowiem dobrze przyjrzeć, papieskie homilie wgruncie rzeczy zadają pytanie operspektywy chrześcijańskiego przekazu.


  Wiara to spotkanie


  W tym miejscu znów wspominam spotkanie znieodżałowanym śp. prof. Reale, który na zakończenie swojego wystąpienia udostępnił mi napisane na maszynie notatki, dodatkowo ręcznie poprawione ipopodkreślane różnymi kolorami. To, co napisałem dotychczas, można streścić zgrubsza jako próbę wykazania, że język Franciszka jest powszedni, to znaczy nawiązuje do codzienności, że jest językiem, który pragnie nie tyle wyjaśniać itłumaczyć, ile wyjść na spotkanie słuchaczom. Iw tym znaczeniu jest właśnie językiem duszpasterza. Jeśli naśladuje mowę potoczną, to dlatego że zniża się iupodabnia do języka ludzi zkrwi ikości. Ewangelię trzeba przedstawiać nie jako doktrynę, ale jak doświadczenie. Ito właśnie jest znak prawdziwego pasterza.


  Język Franciszka jest językiem spotkania, ponieważ sama wiara to właśnie spotkanie. Kto słucha kazania, powinien móc stać się współczesnym Chrystusowi isłuchać Go przemawiającego niejako własnym głosem. Iwłaśnie od tego rozpoczął swoje wystąpienie prof. Reale: „Od przyjścia na świat Chrystusa upłynęło dwa tysiące lat. Niemniej jednak, jak twierdzi jeden znajwiększych współczesnych myślicieli chrześcijańskich Søren Kierkegaard, Jego obecność na ziemi nigdy nie stała się wydarzeniem zprzeszłości. Dopóki będzie choć jeden wierzący, trzeba, by był on współczesnym Chrystusowi, jak współcześni Mu byli pierwsi chrześcijanie. Duński filozof dodaje też: »Ta współczesność zChrystusem jest warunkiem wiary lub raczej jest ona definicją wiary«”. Myśl tę, twierdzi Reale, „Papież Franciszek wyraża właśnie wswoich homiliach”. Profesor zacytował wtym miejscu jedno zwystąpień papieża: „Prawdy nie ma wencyklopedii. Prawda to spotkanie, spotkanie zNajwyższą Prawdą. Prawdę poznajemy wspotkaniu” (8 maja 2013).


  „I właśnie na tej podstawie Franciszek twierdzi, że droga Ewangelii nie jest trudna – mówił dalej Reale – znacznie częściej jednak dostrzegają ją ipokonują święci, anie intelektualiści, teologowie czy ideolodzy, którzy nawet wnajlepszym razie odpowiadają raczej rozumem niż sercem”. Wtym miejscu profesor zacytował jeszcze inną homilię Franciszka: „Słowa Jezusa trafiają do serca, bo to słowa miłości. To piękne słowa niosące miłość, która inas czyni zdolnymi do miłości. Ideolodzy natomiast zagradzają drogę miłości, atakże pięknu. Izawzięcie dyskutują między sobą: »Jak on może dawać nam do jedzenia swoje ciało?«. Jakby to był problem li tylko intelektualny. Kiedy intelekt wkracza do Kościoła, kiedy rozum próbuje przeniknąć Ewangelię, nic się nie da zrozumieć” (19 kwietnia 2013).


  I rzeczywiście, jeśli wiara zostaje wchłonięta przez rozum, „wzbudza lęk”. „Teoretyczne rozumowanie odstrasza ludzi, oddala ich od wiary ioddala Kościół od ludzi” (17 października 2013). Franciszek podsumowuje swoją homilię krótkim stwierdzeniem: „Kiedy inteligencja próbuje wyjaśnić tajemnicę, zawsze popada wszaleństwo” (22 października 2013). Giovanni Reale miał świadomość antyintelektualnego charakteru słów Bergoglia. Nie oznaczają one jednak pogardy papieża dla intelektu, ale szacunek dla tajemnicy, na którą trzeba odpowiedzieć sercem, aby jej nie rozcieńczyć wrozumowym teoretyzowaniu. 8 kwietnia 2014 roku Franciszek mówił: „Chrześcijaństwo nie jest filozoficzną doktryną, to nie plan przetrwania, to nie zbiór zasad dobrego wychowania czy pokojowych negocjacji. To tylko jego konsekwencje. Chrześcijaństwo to Osoba. To Ten, który został wywyższony na krzyżu. Ten, który unicestwił siebie samego dla naszego zbawienia. Ten, który obarczył się grzechem”.


  Słowo „uniżone”


  Z obszernego wystąpienia Realego pragnę jeszcze przytoczyć ostatnią refleksję oJezusie, który unicestwił samego siebie iktóry zachęca, by przychodzili do Niego wpierwszym rzędzie ludzie zmęczeni izniewoleni. Profesor zacytował Kierkegaarda właśnie wodniesieniu do tego zaproszenia: „Zapraszający. Kim jest Zapraszający? Jezusem Chrystusem. Jakim Jezusem Chrystusem? Jezusem Chrystusem zasiadającym wchwale po prawicy Ojca? Nie. Z[wysokości] chwały nie wypowiedział On żadnego słowa. Zatem, słowa te wypowiedział Jezus Chrystus wponiżeniu, wwarunkach poniżenia”19. Itutaj Reale przytoczył fragment jednego zkazań Franciszka: „Prawdziwa władza to służba. Tak jak to czynił On, kiedy przyszedł nie po to, by Jemu służono, ale by służyć. Jego służba była służbą krzyża. On się uniżył aż do śmierci, aż do śmierci na krzyżu. Zrobił to dla nas, aby nam służyć, aby nas zbawić. Iw Kościele nie ma innej drogi, aby podążać naprzód. Dla chrześcijanina iść naprzód, rozwijać się znaczy uniżyć się. Ijeśli nie poznamy tej chrześcijańskiej zasady, nigdy nie zdołamy zrozumieć prawdziwego przesłania owładzy Jezusa” (21 maja 2013). Atakże: „Droga Jezusa Chrystusa to uniżenie, pokora, upokorzenie. Jeśli twe myśli ipragnienia pochodzą od Jezusa, prowadzą cię tą drogą pokory, uniżenia isłużby innym. Nie są jednak od Niego, jeżeli prowadzą cię drogą samowystarczalności, próżności, dumy, drogą myślenia abstrakcyjnego” (7 stycznia 2014).


  A więc konkretny, potoczny język homilii Franciszka to język Chrystusowej pokory. Papież jako pasterz Kościoła powszechnego czuje, że nadszedł czas, by słowo kaznodziei stało się słowem prawdziwie „uniżonym”, upodabniając się do słów Chrystusa, które nigdy nie zostały wypowiedziane ztronu chwały, ale które mówił Syn, ogołociwszy samego siebie iprzyjąwszy kondycję sługi, by stać się podobnym ludziom (por. Flp 2, 7).


  „Miłosierdzie jest jak niebo”


  Tematów poruszanych whomiliach jest wiele, ale to nie klucz tematyczny umożliwia nam ich rozumienie. Pisałem już otym we wstępie do pierwszego tomu, do którego odsyłam, gdyż zawiera pogłębioną analizę znaczenia kazań Franciszka. Każda próba usystematyzowania homilii naraża na ryzyko uczynienia znich traktatu. Wówczas jednak pozbawiamy je siły słowa mówionego. Te homilie należy czytać jedną po drugiej wporządku chronologicznym, by uzmysłowić sobie nie tyle temat, ile „klimat”, który tworzą iktóry trzeba podkreślić. Klimat miłosierdzia. Wiemy, że miłosierdzie jest kluczowym tematem tego pontyfikatu, co potwierdza ogłoszenie Roku Świętego Bożego Miłosierdzia. Ihomilie Franciszka dają nam odczuć miłosierną troskę onas.


  „Kiedy patrzymy wniebo, widzimy wiele, wiele gwiazd. Lecz kiedy rano wschodzi słońce ijest dużo światła, gwiazd nie widać. Itak jest zmiłosierdziem Boga: to wielkie światło miłości, czułości”, nauczał Franciszek 7 kwietnia 2014 roku. Światło Boga jest jak słońce, którego blask przyćmiewa migocące gwiazdy isprawia, że stają się niewidoczne. Nasza naturalna skłonność do romantyzmu skłania nas do podziwiania piękna rozgwieżdżonego nieba. Bergoglio natomiast głosi chwałę oślepiającej jasności słońca, która ukazuje wszechmocne miłosierdzie Boże: „Miłosierdzie jest jak niebo” jaśniejące wdzień, anie takie, które rozświetlone jest tylko migotaniem gwiazd. Blask Chrystusa, łagodny, kiedy się do Niego zbliżamy, oślepia chwałą skutków. Dla papieża to oczywiste: trzeba używać obrazów iopowiadać historie, ponieważ „miłosierdzie to coś, co trudno zrozumieć”, jak powiedział zaraz potem, tego samego dnia. Wykracza poza naszą zdolność rozumienia idlatego staramy się je oswoić.


  Jednym znajbardziej przekonywających obrazów, do jakich ucieka się papież, aby „pokazać” miłosierdzie Boże, jest przedstawienie Boga, który czeka, cierpliwie stojąc wprogu. Bóg Franciszka to „Bóg, który na nas czeka, ito również Bóg, który przebacza. To Bóg miłosierdzia. Nigdy nie jest zmęczony przebaczaniem. To my czujemy znużenie proszeniem, by nam przebaczył, lecz On – nie” (28 marca 2014). To ojciec syna marnotrawnego, ale to także kochanek, który wprogu oczekuje swej ukochanej.


  Miłosierdzie to zaangażowanie


  Lecz czym skutkuje miłosierdzie Boże? Zmazuje grzechy? Bylibyśmy skłonni odpowiedzieć twierdząco. Franciszek natomiast mówi, nawiązując do historii jawnogrzesznicy: „Nie. Tym, co zmazuje grzechy, jest przebaczenie Boże! Miłosierdzie to sposób, wjaki Bóg przebacza. Jezus mógł powiedzieć: »Idź, ja ci przebaczam«, jak powiedział to temu paralitykowi, którego spuszczono przez powałę: »Odpuszczają ci się twoje grzechy!«. Atymczasem mówi: »Odejdź wpokoju!«. Posuwa się jeszcze dalej. Radzi tej kobiecie, by już więcej nie grzeszyła. Itutaj widzimy miłosierne nastawienie Jezusa: broni grzesznika przed jego wrogami, broni grzesznika przed sprawiedliwym wyrokiem. Tak jest iw naszym przypadku. Wielu znas może powinno trafić do piekła, prawda?... Ito byłby sprawiedliwy wyrok... Ale On daje nam więcej niż przebaczenie. Co takiego nam daje? Właśnie miłosierdzie!”. Ipapież mówił dalej: „Bóg przebacza nie dekretem, ale troskliwym gestem, zczułością opatruje nasze rany po grzechach. Ponieważ jest zaangażowany wprzebaczenie, jest zaangażowany wnasze zbawienie. Jezus jest jak spowiednik: nie upokarza kobiety, nie pyta: »Coś ty zrobiła? Mów! Ikiedy to zrobiłaś? Ajak? Zkim zgrzeszyłaś?«. Nie mówi wten sposób! »Idź iodtąd nie grzesz więcej!« To właśnie jest miłosierdzie Boże, Jezusowe. Zczułością przebacz nam, Panie!” (7 kwietnia 2014).


  Trudność zrozumienia Bożego miłosierdzia wynika zfaktu, że nie jest ono przedmiotem, nie jest rzeczą. Papież mówi, że miłosierdzie to zaangażowanie. Iwłaśnie „zaangażowanie” jest tu słowem kluczowym. Przebaczenie grzechów może być rozumiane jako akt sprawiedliwości, czynność prawna, amnestia... Jednak Boże miłosierdzie nie ma ztym nic wspólnego inie jest automatycznie związane zprzebaczeniem. Miłosierdzie jest relacją: to zaangażowanie Boga wżycie człowieka.


  Miłosierdzie aocena


  Sąd Boży nad grzesznikiem zawsze zakłada zaangażowanie Boga wcielonego. Dlatego właśnie sędzią uprawnionym do wydania wyroku jest tylko Bóg. Po odczytaniu fragmentu Ewangelii odrzazdze ibelce woku brata Franciszek powiedział: „Ten, kto sądzi, popełnia błąd iprzegrywa”, bo szukając drzazgi wcudzym oku, nie widzi belki we własnym i„zajmuje miejsce jedynego sędziego, jakim jest Bóg”. „Ten, kto sądzi innych, popełnia błąd po prostu dlatego, że zajmuje nie swoje miejsce. Inie tylko popełnia błąd, ale również się myli. Tak obsesyjnie myśli oczłowieku, którego chce osądzić, że ta drzazga nie daje mu spać! »Tak chciałbym wyjąć ci tę drzazgę!« Inie widzi belki we własnym oku. Myli się ibierze drzazgę za belkę. Myli mu się rzeczywistość. Jego fantazja wypacza rzeczywistość. Ten, kto osądza, przegrywa, źle kończy, ponieważ sam będzie sądzony wedle tej samej miary. Sędzia, który się myli izajmuje miejsce Boga, wswej pysze izadufaniu obstawia przegraną. Aco przesądza ojego przegranej? Fakt, że będzie sądzony według miary, którą sam przykłada do innych” (23 czerwca 2014).


  Kto jest oskarżycielem wBiblii? – pyta papież. Iod razu odpowiada: „W Biblii oskarżycielem jest szatan. Jezus będzie sądził na końcu świata, ado tego czasu wstawia się za nami inas broni”. Ostatecznie więc ten, kto sądzi, „jest naśladowcą księcia tego świata, który śledzi człowieka, by go oskarżyć przed Ojcem” (23 czerwca 2014).


  Papież powraca wielokrotnie do tego tematu i3 października 2014 roku mówi oprzywódcach ludu iich „gorączce intelektualnej iteologicznej” wferowaniu wyroków: „Oni nie wierzą wmiłosierdzie iw przebaczenie: wierzą wofiarę. »Chcę miłosierdzia, nie ofiar«. Iwierzą wto, co jest uporządkowane, dobrze poukładane, jasne. Również imy, każdy znas, nosimy wsobie ten dramat. Ale warto zapytać: jak chcę zostać zbawiony? Na moją własną modłę? Zgodnie zduchowością, która jest dobra, zktórą czuję się dobrze, ale która jest sztywna, taką, gdzie wszystko jest jasne inie ma żadnego ryzyka? Czy na sposób Boży, to znaczy na drodze Jezusa, który zawsze nas zaskakuje, który wciąż otwiera przed nami drzwi do tajemnicy wszechmocy Bożej, miłosierdzia iprzebaczenia?”. Boże miłosierdzie wgruncie rzeczy destabilizuje, ponieważ nie zależy od człowieka inie stanowi odwzorowania ludzkich kategorii. Wykracza poza nie, awięc jest poza kontrolą. Jest „czymś więcej” iw ten sposób wchodzi wkonflikt zjasnym osądem opartym na pewnej normie, również na pewnej normie „duchowej”, która – jak mówi papież – ma stały iuporządkowany charakter.


  Miłosierdzie destabilizuje również dlatego, że nie pozwala dokonać ostatecznych rozliczeń. Rachunek się nie zgadza, nie odpowiada logice coś za coś, oko za oko, ząb za ząb. Wwypadku miłosierdzia nie zgadza się również rachunek „korzyści duchowych” czy „skuteczności apostolskiej”. 9 grudnia 2014 roku papież powiedział: „Zadaję sobie pytanie opocieszenie dawane przez Kościół. Otakie pocieszenie, że gdy ktoś odczuje miłosierdzie iprzebaczenie Pana, Kościół świętuje, jest szczęśliwy. WEwangelii pasterz, który wyruszył na poszukiwanie zagubionej owcy, mógł przecież sobie policzyć, jak zwykły handlarz: mam dziewięćdziesiąt dziewięć owiec, astraciłem tylko jedną, więc nie ma sprawy. Mógł sobie zrobić taki bilans zysków istrat... Itak też można... Ale nie, on ma serce pasterza: szuka owcy, aż ją znajdzie, iwtedy cieszy się, iraduje”.


  Aby ta logika miłosierdzia stała się jasna, trzeba zrozumieć ludzką nędzę inią nie gardzić. Ci, którzy to potrafią, są święci, mówił Franciszek 12 marca 2015 roku. „To ci, którzy pozwalają otoczyć się Bożemu miłosierdziu. Idlatego święci to ci, którzy rozumieją nędzę, ludzką nędzę itowarzyszą ludowi. Święci nie gardzą ludem”. To również ci duszpasterze, którzy trzymają otwarte drzwi do swego kościoła: „A jeśli ludzie są poranieni, to co robi Jezus? Wyrzuca im ich rany? Nie, podchodzi ibierze ich na swoje barki. To właśnie jest miłosierdzie. Ikiedy Bóg żąda od swego ludu: »Chcę miłosierdzia, nie ofiar!«, mówi właśnie otym”. „Kimże jesteś, by zamykać drzwi twojego serca przed człowiekiem, który pragnie poprawy, chce powrócić do ludu Bożego, bo Duch Święty poruszył jego serce?” (17 marca 2015).


  Te słowa pozwalają nam zrozumieć, wjaki sposób Franciszek, głosząc homilie uśw. Marty, pragnie nie tylko dotrzeć do serc wiernych, ale także ukazać im Kościół misyjny, którego drzwi pozostają otwarte iw imię którego on sam czyni tak wielki wysiłek jako najwyższy pasterz Kościoła powszechnego. Również codziennie głosząc kazania wciasnej domowej kaplicy.


  o. Antonio Spadaro SJ
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  Homilie uśw. Marty2
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  Kaplica Domu św. Marty, godzina 6.30


  Przed bramą do Domu św. Marty, który Franciszek nazywa czasem „klasztorem”, zebrała się już grupa osób oczekujących na wejście zaplanowane ogodzinie 6.45. Wcześniejsza niż zwykle pobudka iporanny chłód mogłyby wydawać się uciążliwe, jednak wśród zebranych wyczuwa się atmosferę skupienia. Czekamy na mszę św., którą odprawi papież. Nie będzie to jednak uroczysta liturgia jak wbazylice św. Piotra, ale msza św. „domowa” wmałej kaplicy wpapieskiej rezydencji. Wreszcie otwierają się drzwi. Gwardziści szwajcarscy wskazują nam drogę do kaplicy. Księży kierują do salki, gdzie stoi długi stół zkrzesłami, na których można położyć palto iteczkę. Dwie siostry ze Zgromadzenia św. Wincentego à Paulo pomagają koncelebransom dobrać szaty liturgiczne odpowiedniej długości izałożyć stułę. Do dyspozycji jest parę butelek wody, są też plastikowe kubki. To cenny dowód troski. Tymczasem świeccy, którzy przyszli uczestniczyć we mszy, zajmują miejsca wkaplicy, do której po chwili wchodzą koncelebrujący kapłani, siadając wpierwszym rzędzie. Wpogodnej atmosferze wszystko wygląda najzupełniej zwyczajnie.


  Gdzie jesteśmy? Wkaplicy Świętego Ducha wDomu św. Marty. Zaprojektował ją w1993 roku amerykański architekt Louis D. Astorino zPittsburgha wPensylwanii. Niezrażony specyficzną lokalizacją, postanowił wykorzystać fakt, że kaplica jakby klinem wcina się wniewielką przestrzeń między południową ścianą Domu aokalającymi Watykan szesnastowiecznymi murami wzniesionymi zrozkazu papieża św. Leona IV, inawiązując niejako do Trójcy Świętej, na motywie trójkąta oparł zarówno założenie całej konstrukcji, jak ijej wystrój. Nawet posadzka wyłożona jest trójkątnymi kamiennymi płytami. Zkażdego miejsca kaplicy wierni widzą elementy nawiązujące do symboliki trynitarnej. Wszędzie widoczne trójkąty sprawiają, że przestrzeń kaplicy wywołuje wrażenie pewnej „ostrości”, którą jednak łagodzi ciepły blask marmuru imiękka gra świateł. Całość sprawia wrażenie strzeliste. To szczegół niepozbawiony znaczenia, gdyż kaplica wzniesiona została wprzedłużeniu osi papieskiego ołtarza wbazylice Piotrowej.


  Skromna, zwięzła, intensywna msza św.


  Papież wchodzi skupiony, kłania się do ołtarza iczyni znak krzyża. Pierwsze wrażenie to wrażenie uczestnictwa we mszy św. Nie chodzi oto, że jesteśmy zpapieżem, ale że uczestniczymy wporannej liturgii, jak wszystkie inne odprawiane wkażdej parafii. Tylko biała piuska świadczy otym, że celebransem jest papież. Franciszek jest teraz przede wszystkim pasterzem. Zachęca nas do modlitwy. Skupionym wzrokiem wodzi po twarzach wpatrzonych wniego wiernych. Papież nie lubi izolacji ita poranna msza św. nie jest liturgią między nim aBogiem wobecności widzów, lecz głębokim doświadczeniem prawdziwej wspólnoty.


  – Pan zwami – mówi papież spokojnym głosem.


  – Iz duchem twoim – odpowiadają wierni.


  Liturgia ma skromny, zwięzły, aprzecież intensywny charakter. Również na oprawę muzyczną składają się proste, oszczędne pieśni. Zwykle Franciszek ma dwóch głównych koncelebransów. Po odczytaniu Ewangelii papież podchodzi do pulpitu izwraca się do wiernych. Ma przed sobą lekcjonarz otwarty na słowie Bożym. Żadnych notatek czy choćby kartki. Wciszy, która na chwilę ogarnia zgromadzenie, Franciszek przenikliwie analizuje czytania, odkrywając ich znaczenie dla tych wiernych, których ma przed sobą.


  Czas homilii jest ograniczony. Jeśli trwa zbyt długo, jak napisał Bergoglio wEvangelii gaudium, „niszczy dwie charakterystyczne cechy celebracji liturgicznej: harmonię między jej częściami oraz jej rytm” (EG 138)3. Papież dobrze pamięta, że już wBiblii zawarte zostało zalecenie dotyczące odpowiedniej miary: Mów zwięźle, wniewielu słowach [zamknij] wiele treści (Syr 32, 8).


  Liturgia, która zachowuje „domowy” charakter


  Krótkie homilie Franciszka cieszą się wielkim zainteresowaniem. Jak pisze o. Federico Lombardi SJ, dyrektor Biura Prasowego Stolicy Apostolskiej, na stronie internetowej Radia Watykańskiego od razu pojawiły się prośby oudostępnienie ich wformie zapisu dźwiękowego lub nagrania wideo zcelebracji, lub choćby tylko zkazania. Od samego początku więc codziennie „L’Osservatore Romano” iRadio Watykańskie udostępniają ich syntezy, przy czym mają one całkowicie odmienny charakter. Pierwsza, odpowiadając potrzebom gazety, jest bardziej opisowa, druga natomiast, wzbogacona odźwięk, zamiast „opowiadać”, stanowi autentyczny przekaz Ojca Świętego. Watykański Ośrodek Telewizyjny (CTV) oddaje do dyspozycji użytkowników nagranie wideo odpowiadające jednemu zfragmentów transmitowanych wprogramach radiowych. (...)


  Wielu odbiorców pragnęłoby pełnego wydania homilii, które jednak nie są publikowane wcałości. Dlaczego? Aby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba zrozumieć, co naprawdę dzieje się osiódmej rano wkaplicy Domu św. Marty. Poranna msza św. jest dla papieża, że tak powiem, „liturgią domową”. Jak mówi o. Lombardi SJ, to nie jest celebracja do „transmitowania”, ale do tego, by uczestniczyć wniej osobiście, bezpośrednio, nie korzystając zrozmaitych technik przekazu, jak wprzypadku innych bardziej oficjalnych liturgii. Należy więc uszanować charakter, jaki Ojciec Święty sam nadaje tej porannej mszy św., wktórej bierze udział niezbyt liczna grupa wiernych, zwykle około pięćdziesięciu osób, iktóra jest dla papieża spotkaniem szczególnego rodzaju. Iwłaśnie dlatego pomimo wielu próśb Franciszek jasno wyraził życzenie, by msza uśw. Marty nie była transmitowana bezpośrednio. Jednak ta liturgia jest wcałości rejestrowana: zarówno wformie nagrania dźwiękowego, jak iwideo.


  Papież mówi spontanicznie, używając języka włoskiego, który wprawdzie zna bardzo dobrze, ale który nie jest jego językiem ojczystym. Kazania Franciszka uśw. Marty nie opierają się na tekście pisanym. Opublikowanie więc ich pełnej wersji nadałoby tym wypowiedziom nienaturalną formę, niektóre fragmenty wymagałyby korekty iwówczas całość wsposób oczywisty stałaby się „czymś innym” wstosunku do zamierzeń Ojca Świętego. Dla Franciszka homilia ma zawsze charakter mówiony, powstaje wkontekście celebracji inie powinna znaleźć się wtomie medytacji czy refleksji. Nie udostępniać jej pełnej transkrypcji to zachować jej spontaniczny charakter.


  Czym są homilie uśw. Marty?


  A czym jest homilia dla papieża Franciszka? Jakie znaczenie ma dla niego celebracja mszy św. każdego ranka iwygłaszanie tych krótkich, znaczących homilii? Poruszyłem tę kwestię, przeprowadzając wywiad zOjcem Świętym dla „La Civiltà Cattolica”. Odpowiedział mi, podkreślając konieczność zachowania równowagi między nauczaniem dogmatycznym imoralnym aprzesłaniem misyjnym Kościoła. „Piękna homilia, prawdziwa homilia powinna rozpocząć się ogłoszeniem nowiny zbawienia. Nie ma niczego bardziej trwałego, głębokiego ipewnego od tego przesłania. Potem należy wygłosić katechezę. Na koniec można wyciągnąć również wnioski moralne. Ale przesłanie zbawczej miłości Boga jest ważniejsze niż kwestie moralne ireligijne. Dziś wydaje się niekiedy, że przeważa odwrotna kolejność”. Aprzecież „ewangelicznego przesłania nie można redukować tylko do niektórych jego aspektów, bo te, chociaż istotne, nie są wstanie ukazać sedna nauczania Jezusa”4. Wydaje mi się, że te słowa wskazują, jakie znaczenie Franciszek przykłada do homilii stanowiących przesłanie, które koncentruje się na tym, co najważniejsze iniezbędne, aco równocześnie pasjonuje iprzyciąga, rozpalając serca, jak serca uczniów podczas wieczerzy wEmaus.


  W Evangelii gaudium papież podkreślił, że homilia to test, to znak, którego nie sposób sfałszować. Dla każdego duszpasterza to sprawdzian pozwalający ocenić jego bliskość zwiernymi izdolność wyjścia im naprzeciw. Kto głosi kazanie, powinien, znając serce swojej wspólnoty, rozeznawać wniej żywe igorące pragnienie Boga. Homilia tworzy nierozerwalny związek między duszpasterzem awiernymi. Kaznodzieja powinien poznawać serce wspólnoty, rozeznając jej pragnienie Boga wkontekście inspiracji iłaski podczas liturgii eucharystycznej (por. EG 137).


  Stąd bierze się dwojaki, awięc podwójnie cenny, charakter homilii Franciszka. Zjednej strony stanowią one bardzo głębokie przesłanie wyrosłe zserca Ewangelii. Nie głoszą abstrakcyjnych idei, lecz mówią omiłosierdziu. Zdrugiej – nacechowane są istotnym ciepłem wynikającym zkontaktu zludźmi, których papież widzi przed sobą iz którymi tworzy ścisłą wspólnotę. Można to łatwo zauważyć, gdyż Watykański Ośrodek Telewizyjny (CTV) wswoich krótkich clipach dostępnych na kanale YouTube nie ogranicza obrazu tylko do papieża, ukazując również twarze obecnych. To pozwala pokazać też reakcje wspólnoty zgromadzonej wkaplicy.


  Tak więc homilie papieża mają istotny walor symbolu, przekazując wszczególnej, niespotykanej wcześniej formie sens ewangelicznego przesłania. Iwłaśnie dlatego można je opowiedzieć, lecz nie zapisać wcałości, jakby stanowiły jakiś rodzaj oficjalnego dokumentu. Tutaj praca dziennikarzy Radia Watykańskiego okazuje się niezwykle cenna. Zupływem czasu ci, których obowiązkiem jest przygotowanie streszczeń, przyzwyczaili się do stylu papieża, wybierając szczególnie znaczące fragmenty iwplatając je wnarrację tak, by przekazać odbiorcom ich kontekst.


  Kim jest kaznodzieja uśw. Marty?


  Kim jest Bergoglio nauczający od prostego pulpitu wskromnej kaplicy Domu św. Marty? Wadhortacji apostolskiej Evangelii gaudium Franciszek wprowadza Kościół wnowy dynamiczny etap ewangelizacji. Ztego powodu zajmuje się szerzej kwestiami, które uważa za ważne ipilne. Wśród poruszonych tematów znalazła się także homilia (EG 135–144). Jest to materia, którą papież omawiał już wcześniej. Czytając niektóre refleksje Franciszka, widzimy, że kaznodzieja jest siewcą dobrej nowiny, ale zarazem jest też jak matka.


  Dla Franciszka duszpasterz to przede wszystkim dobry siewca, który rzuca szerokim gestem ziarno zufnością, iż przyniesie owoce, świadomy jednak, że potrzebuje ono czasu, by dojrzeć. W2005 roku wówczas jeszcze kardynał Bergoglio mówił: „Słysząc ioceniając wswym sercu miłość iznajomość słowa Bożego wśród wiernych, kaznodzieja zbiera żniwo wartości, które już dojrzały, iukazuje kierunki ich zastosowania wpraktyce, ajednocześnie, oile znajdzie żyzną glebę pozwalającą wzrastać nasieniu, zasiewa pragnienie idalszą nadzieję”5. Papież Franciszek, nauczając, zasiewa pragnienie iwskazuje kierunek drogi. Homilie wygłaszane uśw. Marty są więc szczególnie cenne, zwłaszcza wporównaniu zprzemówieniami bardziej dopracowanymi pod względem formalnym. Stanowią bowiem źródłowy zapis myśli zrodzonej wbezpośrednim kontakcie zmodlącym się zgromadzeniem.


  O ich specyficznym charakterze świadczy przede wszystkim sposób stosowania przez Franciszka pauz, które sprawiają, że jego styl irytm wypowiedzi są dalekie od monotonii. Słowa papieża wykute są zciszy. Niekiedy homilia, na którą składają się kunsztownie wyrzeźbione słowa, rozwija się powoli. Dochodząc do ważnego punktu, papież podwyższa napięcie iożywia swoją wypowiedź gestem, przydając jej plastycznej ekspresji. Słowom towarzyszy również mimika, gdyż Franciszek poddaje się niejako fizycznie głoszonemu słowu.


  Jego homilie wyrastają zmodlitwy. Zanim zostaną wygłoszone wiernym od pulpitu, są przygotowywane wmodlitwie osobistej. „Przygotowanie przepowiadania słowa jest zadaniem tak ważnym, że należy poświęcić mu dłuższy czas studium, modlitwy, refleksji ikreatywności duszpasterskiej” (EG 145). Homilia jednak nie jest inie powinna być katechezą poprzedzoną chwilą medytacji. Nie jest to owoc refleksji indywidualnej ani modlitwy osobistej. Przygotowanie służy temu, by włączyć wsposób skuteczny homilię wdialog Boga ijego ludu.


  Okoliczność, że ten dialog odbywa się wkaplicy, nadaje homiliom Franciszka zupełnie szczególny charakter. Wynika to również zfaktu, że zgromadzenie, które Franciszek ma przed sobą, jest codziennie inne. Wten sposób „kameralny” dialog zostaje przeniesiony również na działalność duszpasterską papieża wskali uniwersalnej. Nie powinno zatem dziwić, że tematy poruszone uśw. Marty stają się potem elementem wystąpień, wypowiedzi, homilii papieża wygłaszanych wobec szerszego grona słuchaczy. Kazania uśw. Marty stanowią niejako pulsujące serce duszpasterstwa Franciszka. Są owocem poszukiwań irozeznawania miejsc, gdzie pojawia się żywe igorące pragnienie Boga.


  Kaznodzieja jest jak matka


  Kaznodzieja to jednak nie tylko siewca. Jest również matką. Franciszek pragnie dać wyraz macierzyństwu Kościoła. Papież powiedział kiedyś: „Uważam, że obraz matki zdzieckiem najlepiej wyjaśnia, co to znaczy uczyć tego, kto już wie. Kościół, który jest matką dla nas wszystkich, naucza lud jak matka przemawiająca do swego dziecka, ufając, że to dziecko, silne miłością, jaką darzy je ten, kto je spłodził, będzie świadome, że wszystko, co ojciec imatka mu przekazują, służy tylko jego dobru”6. Ponadto „dobra matka przyjmuje to wszystko, co Bóg zasiał wjej dziecku, wsłuchuje się wjego troski iuczy się od niego. Panujący wrodzinie duch miłości kieruje zarówno matką, jak idzieckiem wich dialogu, wktórym człowiek uczy iw którym się uczy, koryguje idocenia rzeczy dobre. Podobnie jest wprzypadku homilii” (EG 139).


  Rodzinna atmosfera wywiera wpływ na tego, kto głosi kazanie, ina to, jak prowadzi słuchaczy. Ludzie doceniają kaznodzieję, kiedy stara się być szczery, kiedy używa „matczynego” języka, ojczystego „języka macierzystego”, który wswojej prostocie ucieka się do konkretnych obrazów. Mówić zserca oznacza nie tylko, że jest ono gorące, ale również oświecone pełnią objawienia słowa Bożego na drodze przebytej przez Kościół iwiernych whistorii.


  Dla Franciszka serdeczna bliskość kaznodziei, ciepły ton jego głosu, gesty umacniają „klimat macierzyński ieklezjalny”7, wjakim Pan rozwija dialog ze swoim ludem. Nie można zrozumieć homilii uśw. Marty, nie mając świadomości ich „matczynego” charakteru. Kaznodzieja sieje miłość iją umacnia, tworząc „środowisko” uczuciowe iatmosferę przekazu pozwalającą na to, by Pan prowadził dialog ze swoim ludem.


  Jezuicka tradycja homiletyczna


  Kaznodzieja jest odpowiedzialny za klimat przekazu. Nie musi natomiast wsposób oryginalny iz talentem zabawiać publiczności. Homilia „nie może być spektaklem rozrywkowym, nie kieruje się też logiką przekazów medialnych, ale powinna wzbudzać zapał inadać sens celebracji” (EG 138). Jest to „szczególny rodzaj” przekazu lub raczej jego kontekst. Dobry kaznodzieja więc to nie ktoś, kto potrafi dobrze przemawiać albo umie przyciągnąć uwagę. To nie aktor czy klaun. Zupełnie inna jest bowiem dynamika homilii.


  Trzeba się zastanowić, by zrozumieć, co to znaczy, ale najbardziej spontanicznym inaturalnym sposobem, by pojąć, oco nam chodzi, jest przeżycie tej chwili. Sens kazania dla Bergoglia zakorzeniony jest wIgnacjańskich Ćwiczeniach duchowych. Nie od razu jednak staje się to dla słuchacza oczywiste. Papież Franciszek sięga bowiem nie tylko do klasycznej homiletyki Towarzystwa Jezusowego. Nawiązuje bezpośrednio do Ćwiczeń... iczerpie zich radykalizmu, ale one nie są wcale świadectwem życia duchowego, lecz przewodnikiem po drodze duchowego doświadczenia, czymś wrodzaju teatralnego scenariusza. Trzeba prześledzić go krok po kroku, by pojąć jego sens. Ćwiczenia... to nie zbiór medytacji jakiegoś autora. Krótkie ipełne znaczenia noty Ćwiczeń... wskazują drogę duchową przeżytą przez tego, kto je napisał, lecz same nie są opisem duchowego doświadczenia idlatego nie mówią wszystkiego. Nie są opowieścią odoświadczeniach św. Ignacego, ale nie są też „narracją” czy wypowiedzią liryczną.


  Czym zatem są? Stanowią „przewodnik”, jak tworzyć żywy język rozmowy zBogiem osoby, która przechodzi przez Ćwiczenia... Św. Ignacy porównuje tę relację do relacji dwóch przyjaciół lub relacji zachodzącej między sługą ajego panem: así como un amigo habla aotro, oun siervo asu señor (por. Ćwiczenia... 54). Ćwiczenia... pozwalają również, by Bóg wybrał własny język, jakim odpowiada ćwiczącemu, język, który go mueve y atrae, czyli inspiruje ido siebie przyciąga (Ćwiczenia... 175).


  Homilia ma dla Franciszka strukturę językową rozmowy, podobnie jak Ćwiczenia... sprzyjającą dialogowi Boga iJego ludu. To oryginalne iważne podejście zasługuje na wyjaśnienie. Papież opisuje ten wymiar homilii, podkreślając znaczenie serdecznego języka spotkania imówiąc omisji kaznodziei, która polega na „łączeniu miłujących się serc, serca Pana ijego ludu, podczas homilii zamykających się wciszy ipozwalających kaznodziei mówić”8. Tak więc sens homilii wykracza poza „przekaz prawdy”, bo dialog jest czymś więcej. Realizuje się wsłowach iw tym, co dobre ico polega na zbliżeniu jednej osoby do drugiej. Wten sposób Bóg, posługując się słowem człowieka, rozszerza swoją władzę.


  Kaznodzieja, skupiając lud, umożliwia mu spotkanie zBogiem. Oczywiście Pan iJego lud „prowadzą dialog wrozmaitej formie, wsposób bezpośredni, bez potrzeby mediatora” poza przestrzenią spotkania whomilii. „Niemniej whomilii korzystają zpośrednictwa kaznodziei, który wyraża uczucia uczestników dialogu tak, by potem każdy wybrał sposób, wjaki będzie kontynuować własną rozmowę zBogiem”. To dlatego właśnie kazanie li tylko moralizatorskie czy będące tylko egzegezą zubaża porozumienie serc, które dla Bergoglia ma charakter niemal sakramentalny, jako że wiara rodzi się ztego, co się słyszy, tym zaś, co się słyszy, jest słowo Chrystusa (Rz 10, 17)9. Jeśli homilia nie służy nawiązaniu porozumienia między Bogiem aludem, by potem każdy mógł umocnić osobistą relację zBogiem, to jest stratą czasu.


  Jak papież przygotowuje swoje homilie?


  W jaki sposób Franciszek przygotowuje swoje homilie? Jakie etapy prowadzą do homilii tworzącej klimat porozumienia między Bogiem aJego ludem? WEvangelii gaudium papież zawarł bardzo precyzyjne wskazówki dotyczące przygotowania homilii. Jest to nie tyle owoc lektury podręczników homiletyki, ile wynik doświadczeń osobistych iduszpasterskich. „Pierwszym krokiem, po zwróceniu się do Ducha Świętego, jest poświęcenie całej uwagi tekstowi biblijnemu, który powinien stanowić podstawę przepowiadania” (EG 146).


  Franciszek wymaga od kaznodziei „pokornej ipełnej zadziwienia czci wobec Słowa”, która wyraża się „w studiowaniu go znajwyższą uwagą ize świętym lękiem, aby nim nie manipulować”. Papież zwraca również uwagę, że „aby można było interpretować tekst biblijny, potrzeba cierpliwości, uwolnienia się od wszelkiego niepokoju ipoświęcenia czasu, zainteresowania ibezinteresownego oddania. Trzeba odłożyć na bok jakąkolwiek dręczącą nas troskę, aby wejść winny obszar skupienia, naznaczonego pogodą ducha” (EG 146). Podkreśla też potrzebę miłości: „przygotowanie kazania wymaga miłości. Bezinteresownie ibez pośpiechu poświęcamy czas tylko rzeczom lub osobom, które kochamy. Atutaj chodzi oukochanie Boga, który chciał przemówić. Poczynając od tej miłości, można się zatrzymać zpostawą ucznia” (EG 146).


  Homilie uśw. Marty są więc przygotowywane zwielką starannością, wpogodzie ducha, atakże zmiłością wynikającą zfaktu, że Bóg przemawia do swego ludu. Do słowa Bożego należy podchodzić zsercem uległym irozmodlonym, aby przeniknęło ono do głębi myśli iuczucia (por. EG 149)10. „Ktokolwiek chce przepowiadać, najpierw powinien być gotów, by poruszyło go Słowo iby stało się ono rzeczywistością wjego konkretnym życiu” (EG 150), pisze papież. Tak więc dla kaznodziei słowo winno stawać się ciałem iwobec tego „(...) przed przygotowaniem konkretnie tego, co powiemy wkazaniu, powinniśmy jako pierwsi pozwolić się zranić temu Słowu, które zrani innych, ponieważ jest to Słowo żywe iskuteczne, które jak miecz obosieczny przenika aż do rozdzielenia duszy iducha, stawów iszpiku, zdolne osądzić pragnienia imyśli serca (Hbr 4, 12)” (EG 150).


  Bergoglio jest więc przekonany, że słowo Boże rzeczywiście powinno przenikać tego, kto głosi kazanie, nie tylko przenikając rozum, „(...) lecz biorąc wposiadanie całe jego jestestwo” (EG 151). Tylko wtedy bowiem Bóg „podsuwa mu słowa, jakie tylko On jeden może poddać”11. Głoszenie kazania jest zatem przeżyciem duchowym pełnym niespodzianek itajemniczym dla tego, kto go doświadcza.


  Papież rozpoczyna swój dzień przed piątą rano modlitwą imodlitwą go kończy. Czytania mszalne nasycają modlitwę znaczeniem. Franciszek nawiązuje bezpośrednią iosobistą relację ztekstem. WEvangelii gaudium zawarte zostały szczegółowe wskazówki, do których, jak można mniemać, także Franciszek stosuje się każdego dnia. Dotyczy to przede wszystkim znalezienia odpowiedzi na pytania: „»Panie, co mnie mówi ten tekst? Co chcesz zmienić wmoim życiu przez to przesłanie? Co mnie denerwuje wtym tekście? Dlaczego mnie to nie interesuje?« albo »Co mi się podoba, co mnie inspiruje wtym Słowie? Co mnie pociąga? Dlaczego mnie pociąga?«” (EG 153).


  Ale to tylko pierwszy etap. Dalsze stanowią koncentryczne rozszerzenie tej relacji osobistej tak, aby objęła ona również lud Boży. Kto głosi kazanie, jak pisze papież, „powinien także słuchać ludu, aby odkryć to, co wierni powinni usłyszeć. Kaznodzieja jest człowiekiem kontemplującym Słowo, atakże kontemplującym lud” (EG 154). Papież, głosząc kazanie, dąży do tego, by rozeznać aspiracje ludu ijego sytuację wczasie, odczytując je wświetle słowa Bożego. Aby wwydarzeniach dostrzec przesłanie Boga, potrzeba wrażliwości duchowej. To znacznie więcej niż mieć coś interesującego do powiedzenia. Trzeba szukać odpowiedzi na pytanie oto, co Pan pragnie nam przekazać wdanych okolicznościach. Tak więc modlitwa osobista inspirowana czytaniem mszalnym ma dla papieża zasadnicze znaczenie. Używając terminologii muzycznej, to niejako basso continuo (linia głosu basowego stanowiąca harmoniczny fundament utworu) jego działania.


  Przygotowanie porannej homilii to dla Franciszka ćwiczenie ewangelicznego rozeznania. Papież stara się zrozumieć – wświetle Ducha Świętego – „Boże wezwanie, rozbrzmiewające wokreślonej sytuacji historycznej” (por. EG 154). To ćwiczenie ma więc związek zsytuacją papieża idrogą jego posługiwania. Stanowi realizację zasady postępowania, która wymaga codziennej duszpasterskiej, żywej inaturalnej relacji zludem Bożym lub choćby zjego niewielką częścią. Iwłaśnie dlatego parafianie diecezji rzymskiej zapraszani są do uczestnictwa wporannej liturgii wkaplicy Domu św. Marty.


  Styl isposób argumentacji whomiliach uśw. Marty


  Wystarczy posłuchać Franciszka, by uświadomić sobie, że to prawdziwe homilie, których styl odpowiada potrzebom ludu Bożego. Zgodnie zzasadami klasycznej homiletyki każde kazanie powinno zawierać „jedną myśl, jedno uczucie ijeden obraz” (por. EG 157).


  Pierwsza trudność dotyczy wykorzystania obrazów. Wrzeczywistości Franciszkowi obrazowe określenia przychodzą złatwością, aniektóre znich stały się już słynne, jak choćby obraz Kościoła, który jest „szpitalem polowym”, „Bóg wsprayu”, „chrześcijanie zcukierni”, „koktajl wiary”, „ideologia prêt-à-porter” czy „Kościół babysitter”. Papież chętnie podaje przykłady, które przemawiają również do wyobraźni, nie tylko do rozumu. Wtym sensie obrazy oddziałują silniej niż porównania. Franciszek pisze wswojej adhortacji: „Atrakcyjny obraz sprawia, że przesłanie jest odczuwane jako coś swojskiego, bliskiego, możliwego, powiązanego znaszym życiem. Trafny obraz może doprowadzić do zasmakowania wprzesłaniu, które pragniemy przekazać, budzi pragnienie imotywuje wolę ku Ewangelii” (EG 157).


  Druga trudność to sprawić, aby kazanie było „proste, przejrzyste, bezpośrednie, przystosowane” (por. EG 158). Prostota dotyczy języka, który powinien być rozumiany złatwością. Papież zdaje sobie sprawę, że absolwent teologii zna wiele określeń technicznych, których jednak ludzie nie rozumieją, ponieważ nie należą one do codziennego języka. Cóż więc trzeba zrobić, by dostosować się do języka słuchaczy, by dotrzeć do nich ze słowem Bożym? Papież odpowiada na to pytanie wEvangelii gaudium: „(...) trzeba wiele słuchać, trzeba dzielić życie zludźmi ibacznie zwracać na nich uwagę” (EG 158). Język homilii uśw. Marty jest bardzo prosty, bezpośredni, zrozumiały dla każdego. Franciszek czerpie tę umiejętność zżycia wstałym kontakcie zludźmi.


  Prostota nie stanowi jednak gwarancji jasności, która jest trzecią cechą charakterystyczną homilii uśw. Marty. Kazanie może bowiem być wygłoszone prostym językiem, ale jednocześnie może być nieuporządkowane, pozbawione logiki idotyczyć zbyt wielu tematów. Dlatego poranne homilie koncentrują się tylko na jednej kwestii, co pozwala zachować jasność iułatwia ich zrozumienie.


  Papież wykorzystuje wswoich homiliach wewnętrzną logikę Ignacjańskich Ćwiczeń duchowych. Już pierwsze jego wystąpienie jako biskupa Rzymu ukazało, że wypowiedzi mają układ trójdzielny: trzy części, trzy główne pojęcia, trzy słowa kluczowe, zgodnie ztradycją retoryczną odpowiadającą jezuickiej duchowości. Wsłowach Franciszka zawsze znajdziemy nielinearną, spiralną dynamikę ignacjańską. Słuchając papieża choćby tylko przez kilka minut, można się zorientować, że jego słowa spiralnie wznoszą się coraz wyżej. Inawet kiedy nie zmierzają do punktu szczytowego, kazania Franciszka charakteryzują się rosnącym natężeniem.


  Zauważmy wreszcie, że homilie od św. Marty zawierają ważne przesłanie, aczęsto również precyzyjnie sformułowane zarzuty i„ostrzeżenia”. Mimo wszystko jednak język papieża jest zawsze afirmatywny. To jeszcze jedna cecha charakterystyczna tych porannych homilii. Franciszek nie mówi, czego nie należy robić, jak nie należy postępować, ale raczej proponuje, co możemy zrobić lub udoskonalić wnaszym działaniu. Jego nastawienie jest konstruktywne. Papież wskazuje drogę, kierunek na przyszłość (por. EG 159). Jest pozytywny istara się pocieszyć, nie ukrywając problemów, aniekiedy wręcz je uwidaczniając, lecz zawsze pokazując drogę. Jest pasterzem, który wskazuje drogę swojej gromadzie.


  Język ciała


  Po homilii zawsze na chwilę zapada cisza. Papież nie przyjmuje jednak wtedy żadnej sztywnej pozy. Jego gesty pozbawione są ceremonialnej powagi. Franciszek wydaje się pochylać do przodu wstronę ludu Bożego, jakby chciał uważnie przyjrzeć się każdej twarzy. Jednocześnie jest skoncentrowany na modlitwie, aswobodne ułożenie rąk, niewymuszona pozycja ilekko uniesiona głowa wskazują na odprężenie.


  Liturgia eucharystyczna celebrowana jest ze spokojem, wnależytym tempie. Nie ma zbyt długich pauz ani pospiesznych gestów. Na koniec mszy św. po błogosławieństwie Franciszek wraca do zakrystii, zdejmuje liturgiczne szaty iwychodzi, by wmilczeniu wpostawie wdzięczności zasiąść wśród wiernych. Na początku papież zajmujący puste krzesło wśród zgromadzonych wkaplicy budził zdziwienie, lecz teraz wszyscy już zaakceptowali to jego spontaniczne inaturalne zachowanie.


  Po kilku minutach Franciszek wstaje, by wprzedsionku osobiście pożegnać każdego zuczestników liturgii. To nie jest tylko formalność, lecz zwyczaj rozpowszechniony wAmeryce Łacińskiej iw wielu krajach anglojęzycznych, gdzie duszpasterz żegna się zwiernymi wychodzącymi zkościoła. Te same dłonie, których gesty towarzyszyły słowom homilii iktóre poświęciły na ołtarzu chleb iwino, teraz ujmują ręce wiernych. Takie pożegnanie na zakończenie spotkania nie ma wsobie nic zkurtuazji, wymaga czasu iuwagi. Często można zobaczyć papieża podchodzącego do któregoś zwiernych, by lepiej usłyszeć, co ten ma do powiedzenia. Niekiedy na twarzy Franciszka maluje się uśmiech, czasem papież wybucha gromkim śmiechem, kiedy indziej przygarnia kogoś do serca ibłogosławi, nakładając ręce.


  
    
      2 Zamieszczony tekst stanowi fragment przedmowy o. A. Spadaro SJ do pierwszego tomu homilii papieża Franciszka, wygłoszonych wkaplicy Domu św. Marty, zatytułowanego La verità è un incontro, red. A. Spadaro SJ, RCS Libri, Milano 2014, s. 11–26.
    


    
      3 Tłumaczenie fragmentów Evangelii gaudium za: http://w2.vatican.va/content/francesco/pl/apost_exhortations/documents/papa-francesco_esortazione-ap_20131124_evangelii-gaudium.html (dostęp: 15 września 2016).
    


    
      4 Papież Franciszek La mia porta è sempre aperta (Moje drzwi są zawsze otwarte). Rozmowa zo. Antoniem Spadaro SJ, Rizzoli, Milano 2014, s. 63.
    


    
      5 Id., E’ l’amore che apre gli occhi (Miłość otwiera oczy), Rizzoli, Milano 2013, s. 146.
    


    
      6 Ibid., s. 150 nn., por. EG 139.
    


    
      7 Ibid., s. 151.
    


    
      8 Ibid., s. 152.
    


    
      9 Por. ibid. (EG 142).
    


    
      10 Tekst nawiązuje do adhortacji Jana Pawła II Pastore dabo vobis (25 marca 1992), 26. Franciszek zaleca kaznodziejom: „Przede wszystkim należy być pewnym, że poprawnie zrozumieliśmy znaczenie słowa, które czytamy. (...) Ale celem nie jest zrozumienie wszystkich drobnych szczegółów tekstu; rzeczą najważniejszą jest odkrycie głównego przesłania itego, co tworzy strukturę ijedność tekstu. (...) Zpewnością, aby zrozumieć poprawnie sens centralnego przesłania jakiegoś tekstu, trzeba porównać go znauczaniem całej Biblii, przekazanym przez Kościół” (EG 148–149).
    


    
      11 EG 151 za Pawłem VI, Evangelii nuntiandi (8 grudnia 1975), 75.
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  Pokora imodlitwa


  [image: orn]


  Trzeba pokory iumiejętności modlitwy, by nie „zagłuszyć” wsercu słowa Bożego. Inaczej pojawia się ryzyko, że je zawłaszczymy ibędziemy interpretować wmyśl własnych interesów. Przestroga przed taką pułapką zawarta jest wprzypowieści orobotnikach wwinnicy, którzy chcąc przejąć dziedzictwo, zabijają najpierw sługi, aw końcu syna właściciela.


  Jezus opowiada tę przypowieść faryzeuszom, starszym ludu ikapłanom, pragnąc, aby zrozumieli, „jak są nikczemni”, ponieważ nie „otworzyli serca na słowo Boże”20.


  To tragedia tych ludzi, ale inasza! Oni przywłaszczyli sobie słowo Boże. Isłowo Boże stało się ich mową, zgodną zich interesem, ich ideologią, ich teologiami... na ich usługach. Każdy interpretował je według własnej woli, wedle własnego uznania. To była tragedia tamtych ludzi, którzy, aby nic się nie zmieniło, gotowi byli zabijać. Tak właśnie było zJezusem.


  Arcykapłani ifaryzeusze, słuchając przypowieści Jezusa poznali, że onich mówi. Toteż starali się Go pochwycić izabić (Mt 21, 45)21. Wten sposób „uwięzione słowo Boże stało się martwe. Duch Święty został zamknięty wklatce pragnień tych ludzi”. Itak samo jest znami, „kiedy nie jesteśmy otwarci na słowo Boże, kiedy nie jesteśmy mu posłuszni”.


  Nie powinniśmy jednak tracić nadziei. Słowo Boże umarło wsercach tamtych ludzi imoże umrzeć również wnaszych sercach! Ale to jeszcze nie koniec, bo żyje ono wsercach prostaczków, ubogich, ludu Bożego. Starali się Jezusa pochwycić, ale przestraszyli się ludu Bożego, który wNim widział proroka. Tłum prostych ludzi podążał za Jezusem, ponieważ to, co On mówił, napełniało ich serca dobrem, ogrzewało je. Ci ludzie postępowali dobrze. Nie wykorzystywali słowa Bożego we własnym interesie, słuchali go istarali się być trochę lepsi.


  A co my „możemy zrobić, by nie zabić wsobie słowa Bożego”, aby „być posłusznym”, by „Ducha Świętego nie zamknąć wklatce”? Odpowiedź jest prosta: wystarczą „tylko dwie rzeczy”.


  Tego, kto pragnie być posłuszny słowu Bożemu, cechuje, po pierwsze, pokora, apo drugie, modlitwa. Tamci się nie modlili. Nie potrzebowali się modlić. Byli pewni siebie, czuli się silni jak bogowie. Pokora imodlitwa. Wpokorze iw modlitwie podążamy naprzód, słuchając słowa Bożego ibędąc mu posłuszni. WKościele. Zpokorą imodlitwą wKościele. Iwtedy nie przydarzy się nam to, co zdarzyło się tamtym ludziom: nie będziemy zabijać, broniąc słowa Bożego, które zostało całkowicie przez nas wypaczone, lecz wktóre wciąż wierzymy, przekonani, że jest prawdziwe.


  Czytania: Rdz 37, 3–4. 12–13. 17–18; Ps 104; Mt 21, 33–43. 45


  (21 marca 2014)


  
    
      20 Dla celów niniejszej edycji słowa papieża Franciszka wyróżnione zostały wtekście cudzysłowem, afragmenty homilii innym krojem czcionki.
    


    
      21 Cytaty zPisma Świętego za: Pismo Święte Starego iNowego Testamentu wprzekładzie zjęzyków oryginalnych, oprac. zespół biblistów polskich zinicjatywy benedyktynów tynieckich, wyd. 4, Pallottinum, Poznań 1996.
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  Bóg chroni nas przed skutkami naszych błędów
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  Nie przekonanie, że zachowujemy przykazania, nas chroni, ale pokora, zjaką znalazłszy się na marginesie, czekamy, aż Bóg nas uzdrowi.


  Aby wyjaśnić, co oznacza „znaleźć się na marginesie”, trzeba zacząć od słów, zjakimi Jezus zwrócił się wNazarecie, gdzie zaniechał czynienia cudów, do swoich ziomków, którym „brakowało wiary”. Jezus powiedział: żaden prorok nie jest dobrze widziany wswojej ojczyźnie (Łk 4, 24).


  Jezus przywołał dwa epizody zBiblii: cud uzdrowienia ztrądu Syryjczyka Naamana wczasach proroka Elizeusza ispotkanie proroka Eliasza zocaloną od śmierci głodowej wdową zSarepty koło Sydonu. „Trędowaci iwdowy wtamtych czasach znajdowali się na marginesie”, aprzecież tych dwoje ludzi, przyjąwszy proroków, zostało uzdrowionych. Natomiast mieszkańcy Nazaretu nie przyjęli Jezusa, ponieważ „byli bardzo pewni swojej wiary, byli przekonani, że przestrzeganie przykazań im wystarczy inie potrzeba im już więcej żadnego zbawienia”.


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  Indeks rzeczowy
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  Dostępne w wersji pełnej


  


  Tytuł oryginału


  La felicità si impara ogni giorno. Omelie da Santa Marta


  marzo 2014 – giugno 2015
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